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ujkuna pczuładdt i aczet uwukaia

P. Lilatssr rozdziera czarną szatę
Jednakowoż me sama sprawa i 

nie wyrok dały dowód do dysku
sji, która- przeniosła się r.a lamy 
dzienników. Przedmiotem jej sta
ło się zagadnienie zasadnicze, 
które wyłoniło się w  trakcie pro
cesu, pizy spo&obnuści ustalania 
danych o osobie oskarżonej. We 
dług relacji p Litauera w „Ro
botniku , rzecz przedstawiać się 
miała jak następuje:

„••gdy oskarżona, zapytana 
przez sedzićgo, jakiej jest naro
dowości, odpowiedziała, że jest 
narodowości polskiej, sędzia Le
wicki zakwestionował tę odpo
wiedź, oświadczając, że przecież 
oskarżona jest żydówką...

Jednak n.e było to jeszcze 
wszystko, gdy bowiem obrońca 
skarżonej odpowiedział sędzie
mu, że w  kwestii narodowości de 
cyduje stosunek uczuciowy, pod
niósł się z miejsca prokurator 
Naumowicz i oświadczył w  imię 
niu wiasnym i prokuratury, że o- 
skilrżona ma prawo do narodowo
ści polskiej.*

W  tym momencie p. Litauer 
rozdziera swą tradycyjną, czar 
ną, do kostek sięgającą szal ę 
(mrm na myśli... togę adwckac- 
Ką) i wola oburzony:

„Wypadek taki w  ogóle w Pol
sce dotychczas nie był spotykany, 
wszystkie władze i urzędy przyj 
mowały oświadczenia obywateli 
co do ich narodowości... Wobec 
tego zaś, iż żaana ustawa nic o- 
kreśla, jakie osoby są narodowo
ści polskiej, zgodnie z zasadą o-

uczelniach, że jedynie ból Połki- 
patriotki wyrwał z piersi jej, mi
łością przepełnionej, okrzyk: 
„Polskie bydło!" itd. itp. Ale je
śli ktoś ma na imię: Cywia... Je
śli nosi nazwisko: Asterblumo
wa...

Łatw ość udawania
Przechodząc do konkluzji ogól

niejszych, możnaby ustalić regu
łę, że gdy chodzi o deklaracje w  
sprawach przynależności narodo
wej, oświadczenia żydów powin- 
hyby być przyjmowane ze specjal
ną ostrożnością i szczególnie 
skrupulatnym poddawane Daa„ 

<niom. Dwa względy przede wszy 
stkim uzasadniałyby objektywnie 
to stanowisKO i wypływające zeń 
praktyczne konsekwencje:

1°) Łatwość, większa niż u na 
rodów europejskich, fałszywego 
deklarowania swej narodowości 
czy wyznania, wynik z jednej 
strony wyjątkowych zgoła warun
ków hLtorycznycn, w  jakich na
ród żydowski od dsiemnascu w ie
ków się znajduje, z drugiej stro
ny zaś swoistego charakteru re- 
ligii żydowskiej, nie wym agają
cej, jak chrześcijaństwo, jawnego  
głoszenia Prawdy, w  którą się 
wierzy, ale zezwalającej nawet 
na pozorne wyparcie się jej, przy 
zachowaniu w  dalszym ciągu taj 
nych związtów z judaizmem. Z ja 
wisko „marranów" hiszpańskich, 
przez kilkanaście pokoleń, po 
przyjęciu chrztu, wyznających 
skrycie Talmud i pozostających

kłamliwych zapewnień, obłudy —  
innymi słowy, demoralizuje go 
(częsty to skutek zbytniego, nie
rozumnego zaufania!).

Nieufność natomiast, odbiera
jąc w-iarę w  skuteczność mistyfi
kacji, ochrania żyda przed poku
są nieszczerości, dopjmaga mu 
zachować godność i osobisią i na
rodową. Patrioci żydowscy i szcze 
rzy filosemici powinąłby głębiej 
zastanowić się nad tą stroną za
gadnienia.

(Myśl Narodowa, Jan Remoie- 
liński: ,,Na widowni".)

1806 palsŁiu!
ui szeregeen hiszpańskiej milicji Komunistycznej

Zbrodnicze praktyki „frojitu (udowego”
W  pismach francuskich i pol

skich, wydawanych na emigra
cji, spotkaliśmy parokrotni^ no
tatki o werbowaniu robotników 
polskich w t Francji do szeregów7 
hiszpańskiej milicji komunistycz
nej. Podobno ogólna liczba Po
laków7 w czerwonych oddziałach 
hi szpan..kich dosięga tysiąca!
Ty; iąc ludzi w sile wieku kła
dzie swe głowy za obcą i wrogą  
spraw-ę..

Werbunek odbywa się wszędzie

wiązującą na całym cywilizcwa- "  o w a c y j n e j  organizacji ży- 
nym świecie, kwestia narodowo-f doatwa- J'est teJ n ob liw ej, egzo- 
ści jest k„estią sumienia i uczu
c a  poszczególnej jednostki."

Poss in a  panna, a epuz?r
Oczywiście zatem, nikt nia pod

waża słuszności tezy, że „kwestia 
narodowości jest kwestią sumie
nia i uczucia poszczególnej jed
nostki": wiadomo przecież, iż
pizynahżność do narodu jest 
związr.icni nie zewnętrznym, fo r
malnym, ale wewnętrznym, mo
ralnym, —  i nie nam, Polakom, 
potrzebuje przypominać o tym p. 
Litauer, nam, co w poezji nasł-ej 
mamy tę głęboką formułę W y 
spiańskiego: „Serce... A  to Pol
ska właśnie..." Chodzi o coś inne
go zupełnie, o to mianowicie, że 
o swych stanach duchowych, 
przywiązaniach i sentymentach 
ludzie nngą wypowiadać się
szczerze lub nieszczerze, mówić 
prawdę lub nieprawdę i conaj- 
m ni ej zabawne jest żądanie, że 
by sędzia, prokurator i w  ogóle 
jakikolwiek rozsądny człowiek za
wsze w  każdym wypadku obowią
zany był przyjmowrać deklaracje 
takie za dobrą monetę. Miłość do 
ukoclianej jest także „kwestią 
sumienia i uczucia jedno,stki", a 
czyż panna, posażna zwłaszcza, 
ma obowiązek ufać oświadczy
nom, każdego epuzera, w szcze
gólności jeżeli pewne fakty ob 
jektywne niedwuznacznie stwier 
dzają jego interesowność?

Bul p c Ł r k  tkl
Zapewne , tedy, można usiłować 

wykazywać, że jedynie wzgląd na 
interes Państwa Polskiego naka
zywał -Asterblumowej bronić po
zycji żydów na naszj ch wyższych

Jeszcze dwu procesy
na i le  s p ra w y  G rz e s z o ls k ie g o

Jak już podawaliśmy sprawa 
Grzeszolskitgo nie skończyła się 
jeszcze, gdyz prokurator zapo
wiedział apeiację, i prawdopodo
bnie po zapoznaniu się z motywa 
mi wyroku odwoła się do Sądu 
Najwyższego. Prócz tego sprawa 
Grzeazolskiego wywoła jeszcze 
dalsze echa, ponieważ C-rzeszol-

ski postanowił wnieść skargę o 
oszczerstwo przeciw głównemu fi 
larowi oskarżenia, Kuczalskiej.

Równocześnie Staciwińska - 
Grzeszoiska występuje na drogę 
sądową przeciw rzecznikowi po
wodów cywilnych adw Pawełko
wi, który nazwał ją  ,wspólnicz
ką zbrodni".

na 12 la t  mąz e n ia
W  głośnym procesie komunisty 

cznym czołowych działaczy grup 
młodych w  komunistycznej partii 
Polski zapadł skazujący wvrok 
Sądu okręgowego.

Główny oskarżony, Marceli No  
wotko, skazany został na karę 12 
lat więzienia z pozbawieniem

tycznej dla nas psychiki re lig ij
nej nadzwyczaj pouczającym  
przykładem.

Trudność asym ilac ji
2°) Trudność, większa niż u na

rodów europejskich, rzeczywistej 
asymilacji z tas barazo obcym 
przecież, odmiennym w porówna
niu z żydami, środowiskiem.
Europejczyk, nawet zmieniając 
swą narodowość, przeistacza ty l
ko częściowo swoją duszę, pozo
stając wierny temu cywilizacyj
nemu dziedzictwu, które całej 
chrześcijańskiej Europie jest 
wspólne, tradycyjnym instynktem 
instytucjom; pojęciom, w . podob
nych warunkach, pod podobnymi 
wpływami dziejowymi ukształto
wanym. U  żyda przemiana mu
siałaby sięgnąć o tyle głębiej, być 
przewrotem tak radykalnym i cal 
ko witym, ie doprawdy taki feno
men psychologiczny jaknajkry- 
lyczmej winien być w każdym po
szczególnym przypauku studio
wany.

Othruna 
przed n ie s zc ze ro ś c i

Facit cui piudest. Jest zrozu
miale, iż podanie aię za należące- J 
go do narodowości polskiej zape f 
wnia szoreg korzyści, częstokroć Osławione Towarzystwa P rzy ja
gi ed os tęp nych dla cudzoziemca, ciół Młodzieży Akademickiej u- 
ułatwia dostanie się do polskich rządza w Krakowie dancingi, z

praw obywatelskich, a pozostali 
eskairżeni, przeważnie żydzi, na 
aary od 2 do 8 lat więzienia.

Sąd uznał za dowiedzioną dzia
łalność wywrotową, opierając się 
na wyjątkowo bogatym matenale 
dowodowym, zdobytym dzięki dłu 
gotrwałej obserwacji policyjnej.

jx> wsiach i miastach w szyn
kach, w stowarzyszeniach, na ze
braniach socjalistycznych komu
nistycznych. Agenci polują szcze 
golnie chętnie właśnie na obcych 
obywateli we Fr-ncji. Są to lu
dzie, wyrwani ze swego środo
wiska narodowego, częsio pogrą
żeni w  ostatecznej nędzy i zde
cydowani na wszystko. Kandy
datom proponuje się zwykle 
zaliczkę na rachunek żołdu, do
chodząca do 100 franków, obiecu
je złote gó.y  w Hiszpanii i wy
wozi przez Tuiuzę na pola krwa
wych walk z wojskami powstań
czymi. Dowództwo czerwonych 
nazywa ich „legionistami cudzo
ziemskimi frontu luaiowego" . Z 
reguły obsadza się nimi najnie- 
bezpieczcaitjsne posterunki.

Ostatnio kilka oddziałów, sta
nowiących prawdziwą mozaikę 
narudi/wościową i językową wy
siano poa Madryt na obronę lob 
niska Getafe, Terroryzowani przea 
swych hiszpańskich dowudców i 
zagrożeni każdej chwili wystrze
laniem przez komunistów hisz
pańskich „legioniści cudzoziem
scy frontu ludowego" zdołali 
ostatnio dzięki roz.paczli wein u
bohaterstwu powstrzymać po
chód wojsk narodowycn na stoli

cę. a nawet zmusić do opuszcze
nia ponycyj. bezpośrednio zagra
żających lotnisku.

Podobno walczy tutaj cała 
kompania złożona z Polaków, któ 
rej nadano nazwę im Jarosława 
Dąbrowskiego, jeanego z przy
wódców komuny paryskiej.

Ze zbrodniczymi praktykami 
werbunkowymi agentów hiszpań
skiej komuny we Francji winna 
być podjęta zdecydowana w-alka. 
Polskie władze konsularna i pol
skie społeczeństwo we Francji 
nie powinny dopuścić, aby choc 
jedno więcej życie polskie zosta
ło zaprzedane czerwonym ka
tom narodowej Hiszpanii.

Dziwić się należy, że dotych
czas władze polskie nie cgłooiłły 
w tej sprawie żadnej urzędowej 
enuncjacji.

UBIORY MflKIE
g o to u m  ó ru * x a m ń i p i  e n ie i
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Zakazany „S & a it
W y z y s k  ro b o tn ik ó w
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Morderczyni z ul. Freta
a re s z to w a n a  p rz e z  p c iic ,ę

Została aresztowana Kazimiera 
Żarnów ska, Która w . lipcu b. r. 
zamordowała 78 letnią staruszkę, 

p. Fraiuiszkę Tabarowiczową, 
zajmującą razem z córką telefo
nistką, dwupokojawe mieszkanie 
przy nlicy Freta 25.

Duże trudności sprawiało u- 
stalenie nazwiska zabójczym, któ
re wreszcie utlało się stwierdzić.

W e s o ł y  k o r p o r a n t
J a k i e ż  t o  g a t u n k i  k a n d y d a c i e ?  
M i k r o b ó w  ś w i e c ą c y c h  d o b r z e

z n a c i e ?  
D o b r z e ,  z n a m  i y l k o ,  b a r d z o

m i  p r z y k r o ,  
„ S ł o n e c z k o  w  k i e s z e n i “  —

C e n t r a - M i l . r o !

T. P . M A.
pom aga żydom

środowisk, zdobjcie w nich wpły
wów, stanowiska itd. W  wypad
kach takich, jak Asterblumowej, 
może być nawet głównym argu
mentem obrony w  procesie sądo
wym Nie dziw więc, że dla nie
jednego żyda stanowi tó pokusę, 
trudną do zwalczenia, zachęca do

których dochód przeznaczany 
jest na pomoc dla Młodzieży aka
demickiej. Dancingi urządzane 
są w  żydowskiej kawuarni „Fe
niks".

T. P. M. A, stosuje starą mak
symę: i pomoc (w ątp liw a) mło
dzieży, i żyd mech też zarobi,

żarnowska opuściła niedawno 
w.ęzienie w Łowiczu i w dalszym 
ciągu zajmowała się okradaniem  
mieszkań 

Po zbrodni ukrywała się, aż  
wreszcie wczoraj w nocj znale
ziono ją  w jednym z mieszkań w  
północnej dzielnicy miasta

Gdy weszła policja, zachowała 
się zupełnie spokojnie, bo nie 
czytując gazet, nie przypuszczała, 
że zindentyfikowano ją jako mor
derczynię.

Dopiero gdy pokazano jej czer
wony pasek, którym udusiła sta
ruszkę, z płaczem wyznała wszy
stko.

Pr/.yszla Jo duiiiu przy ulicy 
Freta, by okraść jaideś mieszkanie 
i trafiła do ś. p. Taborowiczowej.

Gdy pod pretekstem wynajęcia 
pokoju zbyt ciekawie rozglądała 
się po mieszkaniu, staruszka ka
zała jej wyjść.

Wówczas uderzyła Ją, a gdy ś. 
p. Taborowiczowa

W  fabryce mydła „Sport" Gro
dzieńska 47, której właścicielami 
są b-cia Zyiberman —  praca nie 
oabyw-a się w  soboty i święta ży 
dowskie natomiast zmusza się ro
botników polskmh do pracowania 
bądź nocą z soboty na niedzielę, 
bądź poprostu w  niedzielę.

N a  wyprNok „niepokoju", ro

botniku./ cnowa się po szopach, 
strychach i t. p,

Normalnie pra^a trwa tam ża
rn1 - ' 8 gor’ - 'n  10 —  12 - ć -K n -  
nie, zarobki robotnicze są stale 
przetrzymywane a warunki wr ja
kich pracują robotnicy uragają  
najprostszym wymaganiom higie
ny

„Kaligiil* Rostworowskiego
jako słuchów sko radiowe

Wśród utworów Kaiula Huberta 
Rostworowskiego „Kaiigula" zajmu
je ważne miejsce. Trageaia ta o- 
snuta na prawdzie hisWycznej uka 
zuj< nam walkę toczącą się w duszy 
rzymskiego tyrana pomiędzy szalo' 
ną żądzą władzy a poczuciem słabo
ści, opuszczenia, nudy i bezradności 
człowieka wobec losu i dziejów. —  
Ten głęboko psychologiczny stosu

nek autora do postaci Cezara Kahgu 
U oprawia, że jego Lagedia niw p*- 
zortawia nas obojętnymi na dzieją 
rzymskiego despoty, —  przeciwnie, 
wzrusza nrs> ukazując ich ludzką, 
odwieczną prawdę.

Polskie Radio w . tmach Te itru 
Wyobraźni naaąje tragedię Rostwo
rowskiego dn 8. 11. o god*. 16.30 w 
opracowaniu J E. Skiwsldego.

Kontuiiiśd profanują cmentarze
G o rs zą c e  z a jś c ia  w  L ilie

cz/ć, zarzuciła je j pasek na szj ję,
po uzym na leżącą przewróciła 
maszynę do szycia, która zgrucho- 
tała nieszczęśliwej 7 żeber. Zra
bowawszy 7 zł., zbrodniarka ucie
kła.

Aż do chwili aresztowania u kry 
wała się w7 "Warszawie i okolicy, 
kradnąc w dalszym ciągu.

PAR  "iż, 1.11, Ponieważ cały 
przemysł północnej Francji za
grożony jest unieruchomieniem 

zaczęła k iry - na skutek atrajku robotników 
transportowych, rząd podjął nad
zwyczajne zarządzenia, celem oto 
czenta dostaw węgla do poszcze
gólnych fabryk specjalną stratą, 
która zostanie wprowadzona z 
dniem dziaiejszym. Straż tę peł
nić będą oddziały gwardii lotnej.

\V miejscowości Tourcoing oko 
ło 200 strajkujących usiłowało

uniemożliwić dostawę węgla, lec* 
zostali oni rozproszeni prze* 
gwardię lotną, przy czym doszło 
do bardzo ostrych starć.

Naw et spokój cmentarzy nie zo 
stal us tnowanj przez agitato
rów komunistycznych. Dziś rano 
doszło na ementarzu w Lilie do 
bójki pOuiiedzy robotnikami, któ
rzy uprzątali cmentarz w związ
ku z przybliżającym się dniem 
Wszystkich Świętych, a btrajkują 
pinu.
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PANI PREZES I S-XA
F o u u i e ś ć  o b y c z a j o w a

Tego samego dnia Turawski wezwał do siebie porucznika 
Kasprzyka. Kasprzyk wszedł jak zwykle z miną człowieka 
upartego. Czuło się, że rozmowę pragnie rozpocząć od sło
wa. „A  jednak..." Major rozeamiał się.

— Jak zdrowie waszego Stendta, porucznikuV
— Stendt...
— Co Stendt.' Nowe poszlaki? Jeśli tak, to przerywam od

razu meldunek Ja, — popatrzył mu w oczy — ja poruczniku, 
mam prawie, że czarno na białym.

Kasprzyk spojrzał zdumiony. Major ciągnął:
—  No i co .. Muszę przyznać rację. Stendt i spułka.
— Aresztować?!
— Nie tak odrazu... Nie tak odrazu... P r a w d o p o d o 

b n i e  Stendt i spółka...
Na twarzy porucznika odbił się jakby zawód.
— Prawdopodobnie, powtarzam, ale to już bardzo praw

dopodobnie. Niech t>an posłucha:
I począł opowiadać dzieje podróży do Wronek, pobyt wi 

Wronkach, oraz rozmowę ze swoim zauf&nytn. Kasprzyk 
-kichał uważnie. W  pewnej chwili zmarszczył brwi. Odezwał 
się powoli, cedząc słowo po słowie:

 Głupm mi się. przyznać panie majorze, ab mam obec
nie inne podejrzenia...

 Co? Pan, jak widzę, zawsze na przekor. Mozę pańskie
go Sleudta nie należy teraz brać pod uwa,ję? i le ?

-— Właśnie...
— Nowa historia! I zgódź się tutaj z tym człowiekiem! 

l.etłwo doszedłem do wspólnego z nim wmiosku, ten...
— To trudno, panie majorze, tc trudno...
— Ja wiem, ze trudno. Ale ja pójdę swoją drogą.
A ja swoja, panie majorze. I pewny jestem, żc dopniemy 

swego. Sprawa i mnie poczyna wydawać się jasna.
— No?
— Tymczasem nie.
Tego samego dnia Turawski postanowił zobaczyć »ię 

z Lolą Jest już pr I  ż w "Warszawie, trzeba więc zakoszto
wać smaku miasta.

Tu, jak wiadomo, spolkał Irkę. /nowu me wiedział, czy 
się cieszyć, czy nic. Był jednak raczej zły. Lola dobrze tań
czy, a o to mu dzisiaj głownie chodziło. Ona tymczasem od
mówiła, chociaż ją zasłał w sukni wieczorów ci Turawskiego 
coś tknęło. „Wymawia się*4..., a więc idzie z kimś innym. 
Z kim? Doznał jakby uczucia upokorzenia. „Asceta!" — 
przypomniał sobie. Teraz to już był zdecydowany zamienić 
Irkę na Lolę. Poczęła grać rolę zazdrość. Stało s: j jednak tak, 
że musiał spędzić w ieczór ze „znojomą nieznajomą"..

Nad ranem wracając do domu nic żałow7ał tego.

X IX .

Obywatelce Polaczkównie wszjsiko się nie udawało. 
Przede wszystkim pochód z pochodniam Nakazano surowo 
wszystkim urzędnikom stawić się popołu 'niu na placu Mar
szałka Piłsudskiego, celem wysłuchania okolicznościowego 
przemówienia, kU.re miał wrygłosić magister Krówko.

Urzędnicy przyjęli jeszcze jedno wezwanie z memym pro
testem. Nie można było się nie stawić. „Obchód ku czci wrol- 
ności i demokracji44. W ieikie święto.

Tymizasem około czwartej po południu począł padać 
deszcz. Deszcz, oczywiście nie odstraszył szerokich rzesz urzę
dników, ',ak zawsze pełnych do poświęcenia aż do ostatnich 
granic, aż do wyzbycia się swego „ja44. Nie można było jed
nak w żaden sposób zapalić pochodni. Pryskało, syczało, ale 
nic. Deszcz wcinż pad t. Pclaczkówr i c " .ii, że eic j lakała.

Polem zepsuły się megafony. -1 to w połowie przemówie
nia. Do tego Krówko.. Przemawiał po raz pierwszy w życiu 
(Kiedyś, co prawda, jeszcze w7 gimnazjum składał życzenia 
nauczycielowi geografii imieniem klasy piątej R- Dawno lo 
iuz jednak było), W  braku własnej koncepcji sięgnął do 
wzorow. Miał w domu „Kazania Skargi44, odnalazł w gazecie 
mowę dowódcy korpusu do szwoleżerów w dniu otwarcia 
zawodów hippicznych, do lego stryj ksiądz proboszcz Krów
ko nadesłał wzór mow7y pogrzebowej, w7 której zamiasl 
imKnia i nazAviska stało powtarzały się dwie litery „D. D.44 
(jedna z przyczyn katastrofy magistra). Z tego zdanie, z tego 
zdanie i wszystko poszłoby jako tako, gdyby mówił, bo i tak 
nikt nie słuchał. Cóż — gdy się fatalnie aaciał i w tej chwili 
wTszyscy poczęli słuchać... Chciał zacząć od początku. Za
pomniał początku. Szczęście, żc się megafon zepsuł.

Wieczorem prezydent miasta miał dokonać uroczystego 
przecięcia wstęgi przy otwarciu now7ego kanału. Niestety już 
wcześniej zaczęło ciec ,.

Sytuację uratowrał raut u prezesostwa Grywlewiczów. 
Tylko, że i tu znowu ten Krówko... Obżarł się kawiorem, po
tom zachłystnął się pestką od cytryny. Walono go w kark. 
Dyrektor aż krzyczał'

— Mugłbyś pan tak łapcz.ywic nic jeść! Cóź lo! Pierwszy » 
raz widziałeś pan kawior, czy co?

Nie pierwszy raz widział. Ale do tej pory zawsze przez 
szybę sklepową.

(D. c. n.)


